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Sytuacyę polityczn^|Europy w tej chwili 

wykazała najlepiej polemika wszczęta mię
dzy Spectateurem  a połurzędowemi dzien
nikami francuskiemi, na którę. już w prze
szłym tygodniu zwracaliśmy uwagę czytel
ników. Spectateur opierając się na zgodzie 
wspólności działania Austryi i Anglii w g łó 
wnych kwestyach, utrzymuje, że istnieje mię
dzy temi państwami przymierze zawarte pod 
jaktjbgdź form$, do którego przystąpić maję 
Prusy, a któremu bezstronnie przypatruje się 
Rosya.. Dzienniki półurzędowe francuskie i 
angielski Globe zaprzeczają temu twierdze
niu utrzymujęc przeciwnie:

Ze Anglia trzyma razem z Francyę w kwe
sty i wolnej żeglugi na Dunaju, żędajęc dla 
konferencyi prawa zatwierdzenia stanowcze
go umowy w tym przedmiocie, która w W ie
dniu 9go b. m. ratyfikowany została. Arty
kuł Korespondencyi A ustryackićj w tej 
sprawie która w upłynionym tygodniu nie
zmiernie zatrudniała prasę europejską, po
dajemy we właściwej rubryce.

Że w kwestyi duńsko-niemieckiej Francya 
i Anglia w zupełnej sę  zgodzie z Rosyę; 
że Francya nie w ysłała  wprawdzie noty do 
Kopenhagi, ale poparła notę rosyjskę. Co 
do poselstwa p. Scheele w Paryżu, zdania 
sę  podzielone: jedne utrzymuję, że p. Scheele 
nalega w Paryżu, aby sam rzęd francuski 
sformułował kcncesye które ma Dania uczy
nić j inne zaprzeczaję nawet, aby pobyt 
je g o  w Paryżu miał cechę urzędowy.

Że Francya nie ustępiła jeszcze w sprawie 
unii Księstw Naddunajskich, w zamiarze jak 
mniemano za ustępienie Anglii w sprawie 
przekopu kanału Suezkiego. Po zamknię
ciu Dywanów ad  hoc, pozostaje tylko 
zwołać konferencye. Lecz godzi się powtó
rzyć jeszcze, że dyplomacya musi pierwej 
sprawę tę ułożyć, aby nie wywołać niespo
dzianych w łonie konferencyi dyskusyj. U -  
trzymywano, że baron Talleyrand i sir Bul- 
wer opuścili już Bukareszt i sę  w drodze 
do Paryża; dzisiaj znów temu zaprzeczaję.

Ż e Francya nie zaniechała wcale myśii 
działania wspólnie z Anglię w Chinach; że 
niebawem dowiemy się o napadzie na Kan
ton; żg. jeżeli po wzięciu Kantonu admirał 
Rigault de Genouilly ma zrobić bez Angli
ków wyprawę do Kochinchiny dla żędania 
zadość uczynienia za śmierć biskupa Diaza 
misyonarza francuskiego, uczyni ję  razem 
z Hiszpanię, bez najmniejszej przerwy wspól
nego działania z Anglię w Chinach.

Czy dowody te zbijaję twierdzenie S p e-  
ctateura , o tem zapewne dowiemy się do
kładniej dopiero przy interpelacyach w par
lamencie angielskim, na które zresztę powo- 
wołuje się rzeczony dziennik, radzęc swym 
kolegom nieco cierpliwości. A le jakkolwiek 
będż, twierdzenia dzienników francuskich, 
któr 5 jako półurzędowe czerpały je w do
brych źródłach, sę  symptomatami sytuacyi, 
do których dodać wypada trzy następujęce 
z ubiegłego tygodnia wiadomości.

Stosownie do tego co nam pisał korespon
dent berliński, zastępstwo Księcia Pruskiego 
p.zedłużonem zostało na trzy miesięce. O -  
głoszeuie nas tępiło przed zwołaniem Izb, 
przez co uniknęło się wszelkich rozpraw o 
rejencyi. (Spodziewać się należy, żejrzecięg  
t- n czasu wystarczy królowi do zupełnego 
wyzdrowienia i objęcia napowrót władzy.

Tymczasem zbliżajęce się małżeństwo syna 
Księcia Pruskiego z córkę królowej W ikto- 
ryi przecięga < oraz więcej politykę Prus ku 
polityce angielskiej. Kreuzzeitung  opuszcza 
coraz bardziej Rosyę, a puszcza się na ko
lej selfgovemmeniu.

Anglia też potrzebuje pieco pociechy, bo 
ostatnie wiadomości z Indyi były nader smu
tne. Jenerał Havelock umarł, jenerał W ind
ham jak się zdaje na głowę pobity. W pra
wdzie donoszę, że sir Colin w zięł odwet 
natychmiast, ale zawsze niebezpiecznę jest 
rzeczę to przekonanie że Anglicy mogę być 
przez sypojów pobici. .Żresztę nie jest jeszęze 
pewnem, aby sir Colin miał był opuścić 
całkiem Luknow i zostawić królestwo Oudy 
powstańcom, lubo wielkie przemawia za tem 
prawdopodobieństwo. Donoszę że Kompania 
Indyjska zacięga pożyczkę ośmiu milionów 
funtów szterlingów na pokrycie kosztów wo
jennych, bez rękojmi rzędowej. Domyślić się 
łatwo, że wpływ tej wiadomości na giełdę 
był jak najgorszy, lecz oraz jest to dowo
dem, że kryzys finansowa przeminęła, bo 
w pośród przesilenia operacya ta była nie
podobny.

Z drugiej strony do klęsk dla Anglii poli
czyć można śmierć R< szyda Paszy, o której 
depesza przyniosła nam wczoraj wiadomość. 
Zgon męża stanu, jedynego powiedzieć można 
w Turcyi wielkę jest dla niej stratę, jak
kolwiek od zawarcia pokoju był on w wie
lu okolicznościach przeszkodę do porozumie
nia się z mocarstwami, a zw łaszcza z Fran- 
cyę i Rosyę. W pływ  angielski wielki przez 
zgon jego szwank poniesie: dla Rosyi w in- 
iiej chwili brak tego ministra w Turcyi był
by nader korzystny, dzisiaj mniej, zawsze 
ednak korzystnym być nie przestaje. Spra
wa Księstw Naddunajskich może już za da
leko w dyplomacyi jest posuniętę, aby  zgon 
Reszyda mógł przeważnie na n!ę wpłynęć. 
Za to niezawodnie projekt p. Lessepsa ła 
twiej przyjdzie do skutku; lubo już ostatnie 
dzienniki, a między niemi i N o rd  donosiły, 
że Reszyd Pasza przystał był na wydanie 
stosownego firmanu, że nawet wkrótce Eu
ropa spodziewać go się mogła. W szakże 
doniesienia te wydaję się być przedwczesne- 
mi, nie ma bowiem powodu dla czegoby 
z odjazdem lorda Redcliffe ze Stambułu 
opór Anglii miał był razem z nim na pa
rowcu odpłynęć.

choroby królewskiej jest trwały i bez nadziei po
lepszenia się; „wenn der Konig dauernd verhin- 
dert is t, selbst zu regieren“, jak  się artykuł 56 
ustawy konstytucyjnej wyraża. Przekonanie takie, 
choćby najmocniejsze, nic jednak nie znaczy bez 
legalnego świadectwa. Sejm więc nie będzie mógł 
nic przedsięwzięć, chyba, że się zajmie nową re- 
dakcyą rzeczonego artykułu o regencyi, który 
istotnie bardzo nieoględnie z innych jeszcze po
wodów jest ułożony.

Sejm otwarty będzie 12 t. m. w zamku królew
skim przez prezesa rady ministrów p. Manteuffla, 
w imieniu króla, odczytaniem mowy tronowej 
w obec połączonych Izb. Poprzedzi nabożeństwo 
w ewangielickim i katolickim kościele. Panowie i 
posłowie zjeżdżają się powoli, mianowicie naczel
nicy frakcyj parlamentarnych stanęli przed innymi 
na miejscu. Chociaż sejm, a w szczególności Izba 
druga nie jest zgromadzeniem nowóm, jest jednak 
podobieństwo, że frakcye jego inaczej się nieco 
ukonstytują, jak  w latach poprzednich. Wspomnia
łem już w przeszłym liście, że dotychczasowy prąd 
opinij i dążności politycznych zaczyna się łamać i 
w spokojniejsze zwracać koryta. Stronnictwo Kreuz
zeitung bardzo się umiarkowało, straciwszy w po
lityce zagranicznej swoje rosyjskie ideały, a w we
wnętrznej podporę osób, które otaczały tron cho
rego dziś monarchy. Natomiast stronnictwo libe
ralne, tak w rzeczach Kościoła jak  państwa, śmie- 
lój podnosi głowę, i niepłonną podobno żywi na
dzieję, że najbliższa przyszłość otworzy mu obszer
niejsze i swobodniejsze pole działania. Koryfeusze 
frakcyj sejmowych pracują, jak  słychać, nad zla
niem się ich w jednę wielką frakcyę liberalną. 
Być może, że im się powiedzie przeprowadzić 
kandydaturę hr. Schwerina na prezesostwo w Izbie 
niższój.

Mimo tymczasowości namiestniczej władzy, która 
niedozwala przypuszczać, aby w najwyższych sfe
rach rządowych mogły zajść znaczne zmiany co 
do osób, pogłoski o takowych nie ustają. Mówio
no już dawniej o powołaniu jenerała Hermanna 
na ministra wojny na miejsce hr. Waldersee. Te
raz dodają, że i minister spraw wewnętrznych p. 
W estphalen, który zresztą ciężko jest cierpiący, 
ustąpi miejsca swego hr. Arnimowi Boitzenburg, 
który już dawniój to ministeryum sprawował; 
wreszcie że na miejsce ministra oświecenia p. Rau- 
mera, powołany będzie p. Bunsen, były poseł 
pruski w Londynie. ~W tych dniach miał on po
słuchanie u Księcia Namiestnika. P . Stahl wystą- 
ń  zapewne z Naczelnój Rady kościelnój, podał 
się przynajmniej powtórnie do dymisyi, i ta bę
dzie mu pewnie daną.

Dziś mamy zupełną odwilż.

K oresp o n d en cy a  Czasu-
Berlin 9 stycznia, 

t  Znany wam już jest z dzienników akt prze
dłużający namiestniczą władzę Księcia Pruskiego. 
Co w nim zastanawia, to oznaczenie terminu wła
dzy tó j, i to nie na dłużej jak  na trzy miesiące 
Okoliczność ta każe się domyślać, że stan zdro
wia królewskiego jest rzeczywiście lepszy, aniżeli 
go w mieście być mienią. Jeżeli tak jest w isto
cie, i jeżeli, jak słyszę, ministeryum ma w ręku 
świadectwo lekarzy, które nietylko toż samo po
twierdza, ale nadto zupełne wyzdrowienie monar
chy stawia w bliskiej _ przyszłości; to wywołanie 
dyskus/i w przedmiocie tym w zbierającym się za 
parę <j'ni sejmie, nie może mieć żadnego skutku. 
Słychać, że poseł wrocławski, p. Wenzel z Raci
borza, ma zamiar podnieść tę kwestyę w Izbie 
niższój; że równocześnie _ poruszyć ją  chce jeden 
z panów szlązkich w Izbie wyższój. Rząd nie ma 
zamiaru przeszkadzać podobnej dyskusyi, byle taż 
była z przynależnemi względami traktowana, i nie 
posuwała się do wniosków i uchwał, zamierzają
cych śmienie obecny tymczasowy porządek rzeczy 
w sprawowaniu najwyższój władzy państwa. Rząd 
sam nie pominie punktu tego w mowie zagajenia 
sejmowego, nie pokryje milczeniem choroby kro- 
lewskiój, ani nadziei bliskiego z niój powstania 
monaichy i powrotu jego do władzy. Jeżeli sejm 
tóm się zapewnieniem nie zadowoli, i odwoła się 
do świadectwa lekarzy, to i tój ewentualności, jak 
powiedziałem wyżćj, zaradzono- Sejm mógłby tyl
ko wtedy przystąpić do jakićj stanowczój uchwały, 
gdyby ją mógł oprzeć na przekonaniu, że stan

P a r y ż  6 stycznia.
N. Komedya chłoszcząc zwykle wady i śmie

szności ludzkie nieszczędzi także i płci pięknój. 
W e wszystkich epokach i we wszystkich prawie 
społeczeństwach pisarze komedyi odwołują się do 
muzy na podobieństwo M enandra i błagają tako
wą o natchnienie i dowcip, aby lepiój i dobitniój mo
gli odmalować śmieszne strony kobiet. Nie do nas 
należy rozsądzać jakie pobudki kierują zwykle te- 
mi pisarzami, czy to wielka miłość prawdy, czy 
to brak wychowania lub nareszcie zazdrość i nie
nawiść. 1 Do tego czasu płeć piękna z obojętno
ścią znosiła szyderstwa ludzi, dla których nic świę
tego nie było. I  w tym względzie bardzo słusznie 
sobie postępowała, bo czyliż rozsądna kobieta mo
że przypisywać wagę do oszczerstw jakie Aristo- 
fanes, Macchiavel i Moliere rozsiewali przeciwko 
najpiękniejszój połowie rodzaju ludzkiego ? Czy
liż typy takie, jakie nam przedstawiają Proxagora, 
Honesta i Celimena istniały kiedykolwiek? Może 
być, iż to w czasach dawniejszych miało miejsce, 
lecz nieulega wątpliwości, iż w naszym wieku nie 
ma takich kobiet, coby zawięzy wały kluby i chcia
ły rządzić państwami, ani też tak złych, z które- 
miby sam djabeł wytrzymać niemógł. Jedyna tylko 
zalotność niezniknęła jeszcze ze światu, lecz za to 
przybrała formy tak przyzwoite i niewinne, iż nie 
godzi się z niój robić poważnego zarzutu kobie
tom. Sądząc więc bezstronnie nigdy płeć piękna 
niezasługiwała na większe uznanie jak  w naszych 
czasach, a przecież są ludzie odważający się jój 
uwłaczać i dawać przestrogi.

Rasa anglo-saksońska co wymyśliła na nieszczę
ście Europy tyle przesądów politycznych, co nie- 
przestaje jój upokarzać swoją dumą narodową i 
swoją mniemaną wolnością nie daje nawet pokoju 
kobietom, i targa się na ich prawa i usiłuje ogra
niczyć przynależne im stanowisko. Z powodu kry
nolin zawiązało się w Ameryce towarzystwo ma
jące na celu zaprowadzić reformę w modach i u- 
biorach kobiecych. W  Anglii nie przyszło jeszcze do 
tego o ohydnego czynu, lecz natomiast dzienniki i 
pisma tygodmowe, miesięczne i kwartalne wypi

sują niestworzone rzeczy przeciwko tój modzie 
jakkolwiek niezbyt powabnej, przecież zgodnój 
z chwilowym gustem kobiet. Na stałym lądzie 
myśl podobna nikomuby nieprzeszła przez głowę, 
gdyż pomimo braku rycerskości i galanteryi istnie
je jeszcze poszanowanie dla swobód płci pięknej 
a zwłaszcza dla jój wytwornego gustu. Jeżeli więc 
kobietom mężczyźni mają narzucać toalety, suknie 
i mody cóż się stanie z ich niepodległością? T ru
dno sobie wystawić większą niewolę nad tę o ja - 
kiój marzą niby to wolne ludy a obok tego tak 
jednostronne i wyłączne.

W szyscy głębocy politycy prawią dzisiaj o soli
darności ludów. Jakkolwiek nie mam wielkiego zau
fania do tój zasady zbyt głośnój, przecież jeżeli 
się ma ziścić to musi także wywrzeć swój zba
wienny wpływ i na kobiety. Z czasem może po
wstaną dzienniki wyłącznie poświęcone dla kobiet 
i zajmujące się ich życiem i przygodami. D la cze
góż tylko sami mężczyźni mają posiadać ten przy- 
wilój? Ponieważ postęp niedoszedł jeszcze do tego 
stopnia , najgorliwsze nawet czytelniczki dzienników 
pozbawione nie raz śą najważniejszych wiadomo
ści. Spodziewani się, że czytelnikom Czasu nie jest 
obojętnym los kobiet w Ameryce i Anglii, dla te
go pośpieszam im udzielić niektóre w tój mierze 
ciekawsze i główniejsze szczegóły.

Czytając pisma amerykańskie i angielskie zdaje 
się, iż protestantyzmowi zagraża wielkie niebez
pieczeństwo. Krynoliny zmieniły dotychczasowe 
proste obyczaje i zastąpiły ubiory zgodne z na
turą i powołaniem kobiet. Są pisarze, według któ
rych opinii złe tak głęboko się zakorzeniło, iż po
trzeba drugiego L utra  coby potrafił zaprowadzić 
nową reformę w obyczajach i ubiorach, a jeżeli to 
nie nastąpi, protestantyzm runąć musi. Inni zaś 
pokładając zaufanie w ironii i dowcipie, jako] śro
dkach najskuteczniejszych i najrewolucyjniejszych, 
domagają się przeto satyr i karykatur. Inni zaś 
apelują do dobroci i szlachetności królowój angiel
skiej, upominając ją  i błagając, aby raczyła wpły
wem swym potężnym zniszczyć noszenie krynolin. 
Drudzy zaś powstają przeciwko Cesarzowój fran- 
cuskiój, a ktora według ich zdauia jest drugą Jó 
zefiną lubiącą wykwintne toalety i cieszącą się z tego, 
że najmniejszy jój kaprys potrafi zawrócić głowę 
wszystkim kobietom. W edług ich opinii stan ze
psucia jaki panuje obecnie we Francyi nie może 
trwać d ługo , wszystko zarazem przemawia za 
gwałtowną reakcyą i lepszą przyszłością, a z niemi 
nastąpią inne mody a tem samem Paryż, owa tra
dycyjna stolica mód lepszyj i zbawienniejszy wpływ 
wywrze na gust kobiet.

Pozytywny umysł angielski niepoprzestaje na 
samych ogólnikach i nie potępia krynolin w imie 
tylko zasad estetycznych i moralnych, lecz oblicza 
z największą dokładnością koszta, jakie dzisiejsze 
mody pociągają. W  dawniejszych czasach które 
względnie do naszych śmiało nazwać można idy- 
licznemi, cały ubiór kobiety wyższego świata ko
sztował rocznie trzydzieści funtów szterlingów, 
obecnie suma ta nie wystarcza nawet na suknie. 
Dawniój służące co kwartał umieszczały pienią
dze w bankach oszczędności, dzisiaj zaś każdy 
grosz zebrany obracają na stroje. W  skutek mód 
dzisiejszych ucierpiała zwłaszcza klasa średnia. Bo
gate jedwabie najróżnorodniejszych nazwisk i u- 
żywane do najróżnorodniejszych celów, stały się o- 
becnie konieczną potrzebą. Dawniój nie koszto
wały tyle suknie przez dziesięć lat, ile teraz ko
sztują dantele, frenzle, kwiaty i wstążki.

Anglicy i Amerykanie nie oburzają się na modę 
dzisiejszą z powodów czysto finansowych, i nie 
potępiają dla tego tylko krynolin iż większe wy
datki pociągają, lecz wyliczają kategorycznie zgu
bny ich wpływ na stosunki familijne, moralne i 
religijne. W edług ich zdania w mieszkaniach obe
cnych, w których kiedyś swobodnie liczna familia 
przebywała, nadzwyczajny daje się czuć brak miej
sca. Około stołu jadalnego przy którym kiedyś 
rodzice wraz z swą dziatwą wygodnie zasiadali, 
teraz zaledwie miejsca wystarcza dla samój go
spodyni domu, spotęgowanój w objętość nieskoń
czoną rozciągłością krynoliny. Matka jeżeli wy
chodzi na spacer z dzieckiem, zamiast coby się 
troszczyć o niego, za każdym powiewem wiatru 
myśli tylko o sobie, aby przypadkiem nie została 
porwaną w powietrze na podobieństwo balonu. 
Skoro mąż wsadza żonę do powozu, zamiast jój 
towarzyszyć, odbiera od niój smutną odpowiedź: 
iż tylko_ jest miejsce dla niój i dla jój toalety. 
Czuły ojciec co podziwiał wdzięk i lekkość ru
chów swój córki, obecnie smucić się musi nad jój 
przemianą. Skoro tańczy nie widać gracyi jój fi
gury i zaledwo rękami daje znak życia, a skoro 
zaś siedzi, wygląda jak  wielki statek parowy na
rzece.

Kiedy Handel przedstawiał w Dublinie swe sła
wne oratorium „ Mesyasz “ na cel dobroczynny,
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wtedy uczyniono odezwę do kobiet z żądaniem, 
aby zaniechały plecionek służących do wzdymania 
sukien, a przez to mniej zabierać będą miejsca i 
więcej się słuchaczów pomieści. Dzisiaj wątpić na
leży, czyiiby podobna odezwa otrzymała pożądany 
skutek, kiedy kobiety tak są zakochane w swych 
miłych twarzyczkach, iż mają mieć w książkach 
do nabożeństwa i bibliach małe lusterka, w któ
rych się częściej przeglądają aniżeli to wypada 
w miejscu świętćm.

Dawniej spracowany mąż m ógł szukać chwilo
wego wypoczynku w ogrodzie i odetchnąć wonią 
świeżych kwiatów, dzisiaj żona i córki niedozwa- 
lają mu używać tćj rozkoszy, gdyż zaledwo kwiat 
poczyna się rozwijać, aliżci go zrywają, aby u- 
piększyć swe główki. Biedny więc mąż wszędzie 
gdzie się ruszy, czy to przy obiedzie, czy na spa
cerze, czy idąc do kościoła, lub wsiadając do po
wozu żona go odpycha i woła, iż nie ma dla 
niego miejsca. Nastały prawie czasy żelazne, nie 
dla tego tylko, że kobiety wzmacniają nieraz swe 
zwątlone siły żelazem, lub że noszą krynoliny ze 
stali, lecz dla tego że dzisiejsze mody, czyli tćż 
duch czasu wyziębiają najserdeczniejsze stosunki 
familijne.

Byli poważni ludzie co dawniój odzywali się 
z takiemi zdaniami, iż ten jest najgustowniej u- 
brany którego ubiór nie ściąga na siebie żadnej 
uwagi. Lecz dzisiaj podobne zdanie jest utopią i 
niedorzecznością. Jakże nie zwracać uwagi na u- 
b iór, kiedy jedna krynolina spycha przechodnia 
z najszerszych bulwarów, przestrasza szumem i 
zadusza pyłem jaki po sobie zostawia? Bardzo 
naturalnie iż wiek co wydał wystawy przemysło
we i pałace krzyształowe, budowane z samego 
żelaza, co zresztą stworzył tyle bogactw, musiał 
także wpłynąć na kobiety i owiać je  swym du
chem. Straciły a raczój wyrzekły się dawnćj na
turalności, prostoty i otoczone obręczą żelazną, 
wyglądają jako karykatury uwydatniające niskie i 
poziome przymioty.

Rzadko kiedy polityka sprzyja swobodom ko
b iet, lecz tą razą przeciwnie się stało. Anglicy 
zajęci wojną indyjską i chińską zapomnieli na chwilę
0 krynolinach, a od czasu do czasu pojedyncze 
tylko głosy występują przeciwko nim. W  Amery
ce zaś wzburzone namiętności nie znają granic, 
ani nie mają względu na delikatność płci pięknej. 
Z ambon, z klubów i meetingów, rozlegają się 
okrzyki wyklinające krynoliny i domagające się 
radykalnych reform w strojach kobiecych. Że do 
tego czasu nie przyszło jeszcze do otwartój woj
ny pomiędzy mężczynami a kobietami przypisać 
to tylko należy umiarkowaniu Buchanana. Jednak
że system tój niepewności ‘nie długo potrwa, gdyż 
zaciętość i nienawiść coraz więcej się wzmaga z o- 
bu stron Satyryczni mężczyźni coraz gwałto
wniej naigrawają się i z kobiet i z ich ubiorów 
teraźniejszych. Zwłaszcza satyra nosząca tytuł „nic 
niema do ubrania się" wielkie robi furorę w Ame
ryce i z ust do ust przechodzi po całym kraju. 
Chętniebym łaskawym czytelnikom Czasu podał 
dosłowne jćj tłumaczenie, lecz  zrobić tego nie 
mogę, najprzód dla jćj wielkiój obszemości, a po
tem niemam dosyć serca abym mógł powtarzać 
tak gwałtowne i zjadliwe zarzuty. Kilka zdań wy
starczy do odmalowania smutnego położenia ta
mecznych kobiet i gburowatój zarozumiałości mę
żczyzn. Treść owćj dziwacznćj satyry jest nastę
pująca. Miss Flora M’Flin.sey wraz z swą przy
jaciółką Harris odbywają po trzykroć podroż do 
Paryża. Za każdą razą swego tam pobytu przez 
sześć tygodni, biegają bez wypoczynku od sklepu 
do sklepu, oglądają mantylle, dantelle, kapelusze
1 kwiaty. Nakupowawszy najrozmaitszych strojów, 
sukien rannych, balowych^ i takich jakie wdziać 
wypada przy śniadaniu i obiedzie, jakoteż i takich 
jakich się używa do tańca, do spacerów, do cho
dzenia i stania, i takich które odpowiadają zimie, 
latu , jesieni i wiośnie, udają się nareszcie obła
dowane wielkiemi pakami do Ameryki. Lecz za
ledwo postawią stopę na ojczystej ziemi, a zaraz 
czarna melancholia ogarnia ich umysł. Czują się 
nieszczęśliwemi i przekonywują się, iż nie mają 
rzeczy przyzwoitych do włożenia na siebie. Na 
słabość podobnego rodzaju najwłaściwsze jest le
karstwo, aby powrócić nazad do Paryża i jeżeli 
można zakupić największą liczbę przez niego pro
dukowanych strojów. Nie wiem O ile typy takie 
jak  Miss Flora M’Flimsey są powszechne w Ame
ryce, lecz to pewna, że pomiędzy Polkam i niema 
tego rodzaju kobiet, a te z nich które przybywają 
do Paryża czasami dla ciekawości przechadzają 
się po sklepach, lecz na widok najpiękniejszych
jedwabiów i najczarowniejszych dantel umieją pa
nować nad sobą, 1 Ąledozwalają się uwieść poku
sie. O co za szczęśliwi mężowie którzy posiadają 
za żony kobiety tak wyższe, iż cały świat nie mo
że im wskazać podobnych.

Paryi «> Stycznia.
B. Obchody religijne, urzędowe i towarzyskie 

przyjęcia noworoczne z dniem wczorajszym 8ję 
zakończyły. Z wielką pociechą dla serc chrześci- 
ańskich można było dostrzedz W tym roku zwięk
szającą się liczbę wiernych, którzy ćwiczeń reli
gijnych niezaniedbali. W  dzień Bożego Narodze
nia i Nowego Roku, kościoły tak były przepeł
nione nabożnemi, iż wszędzie ajenci policyjni nm- 
sieli czuwać nad porządkiem i ciżbą. W wielu 
miejscach na dworze pobożni słuchać musieli mszy 
świętćj. W śród tak pocieszającćj reakcyi religijnój 
ubolewać nam wypada nad szczególniejszem uspo
sobieniem niektórych dzienników, a mianowicie 
Univera, któren niby to żarliwy obrońca katolicyz

mu, największą mu w przekonaniu ludzi dobrćj 
wiary szkodę wyrządza. Po  zaciętćj, gwałtownój, 
i wcale niechrześciańskićj polemice z p. Monta- 
lembertem, Univers w ośmiokolumnowym artykule 
intytułowanym Merkantilizm literacki uderzył na 
pisarzy tegoczesnych a szczególnićj Lamartina i 
w narzeczu zbyt niestety mu właściwem sponiewie
ra ł tego znakomitego autora. Nie jestem bynaj- 
mniój stronnikiem pana Lamartina jako męża sta
nu. Nie podzielam nawet zapału dla wszystkich 
jego literackich płodów, ale w interesie prawdy 
i słuszności, sądzę być rzeczą stosowną dla każ
dego dobrego katolika odepchnąć ze wstrętem zda
nia i teorye, obelgi i zarzuty, które piszącego 
poniżają, a sprawie którćj nieszczęśliwie broni, 
szkodzą.

Urzędowe przyjęcia w Tuilleries odbyły się we
dług przepisanego programatu. W  dzień Nowego 
Roku władze cywilne i wojskowe, duchowieństwo 
wyższe wszystkich wyznań, ciało dyplomatyczne i 
dwór cesarski, przeciągnęły koło obojga cesarstwa 
siedzących na tronie. O godzinie lszćj po mszy 
wysłuchanćj w Tuilleries, cesarstwo przeszli w po
śród szpaleru utworzonego z rozmajtych władz do 
sali tronowój. Ten pochód już był częścią przy
jęcia. Jeżeli dodamy, że do godziny siódmej trwa
ła defilada, a nadto ciało dyplomatyczne, ducho
wni najwyższćj rangi, ministrowie i dwór byli przyj
mowani przed południem, to łatwo można sobie 
wyobrazić jaka liczba osób odwiedziła w tym dniu 
zamek cesarski i jaki ruch panował w okolicach 
Tuilleries.

Dnia 2go stycznia było przyjęcie dam i mężczyzn 
przedstawionych cesarstwu. Damy były w stroju 
dworskim, to jest że na świetnej sukni zarzucony 
miały płaszcz dworski. Dzienniki opisują szczegó
łowo przepych i bogactwo szat, ja  dodam tylko 
uwagę, którą słyszałem wyrzeczoną przez usta 
doświadczone w tym przedmiocie. Pomimo bogactwa 
haftów, ilości klejnotów, świeżości i urody dam, 
dwór Cesarza Francuzów nieprzedstawia tego wi
doku powagi i wielkiego-państwa jakim się inne dwo
ry  naprzykład angielski odznacza. Łatwo się to 
daje tłumaczyć przeszłością Francyi, i coraz wię
kszym brakiem wielkich tradycyjnych pozycyj. Za 
Ludwika Filipa skromne fiakry przywoziły do 
Tuilleries uczciwe stadła tylko co oderwane od 
zatrudnieii domowych, nawet i dekrotery przy kra
tach pałacu mieli nieraz zarobek od pieszych go
ści dążących na biesiadę do króla-obywatela. Nim 
nowy dwór doczeka się wielkich reprezentantów 
formy i etykiety dworskićj musi pewny przeciąg 
czasu upłynąć, a może i nie jednp prawo być 
zniesione.

Niedzielne przyjęcia po mszy w Tuilleries zno
wu zostały otwarte. W tym dniu każden oficer 
gwardyi i inni sztabs - oficerowie linii mają wstęp 
do Cesarza i czekają n a  p rz y jś c ie  jego w sali 
przyjęć. Zwykle Cesarz sam zapytuje interesantów 
i pilnie słucha ich przełożeń. Tćj niedzieli Cesarz 
dużo rozmawiał z vice - admirałem Guerin świeżo 
co z Chin przybyłym.

Oczekują tu z niecierpliwością na postanowienie 
Z w ią z k u  n iem ieck ieg o  w  sp ra w ie  h o lsz ty ń sk ie j. P o 
stanowienie to podyktuje Anglii i Francyi syste- 
mat jakiego się trzymać mają w tćj kwestyi. D o
tąd wśród już i tak zagmatwanego przedmiotu 
trudno się tak rrządom jako i opinii publicznej 
zoryentować tym więcćj, że) organa stron obu 
zawsze mówią o jakichsiś koncesyach a w rezul
tacie nie wiadomo na czem się takowe opierają. 
Jeżeli Niemcy uważają konstytucyą holsztyńską 
za sprzeczną z obowiązkami związkowemi niechże 
wykażą tę sprzeczność. Jeżeli konstytucyą ogólna 
duńska zawiera także artykuły krępujące możność 
wykonania zobowiązań związkowych. Dania skłon
ną jest do zmodyfikowania takowych. Ale niech 
sobie nie wyobraża frankfurtski sejm związkowy 
ażeby potrafił zmusić Danię do zreformowania zu
pełnie ustawy zasadniczej i zniszczenia tym sa
mym organizacyi obecnćj państwa. Na to zdaje 
się że mocarstwa zachodnie niepozwolą i to by 
jedno mogło wywołać, znaczące trudności. Cesarz 
Napoleon miał się wyrazić w czasie przyjęcia No
worocznego ciała dyplomatycznego w sposób wca
le zadowalniający co do pokoju na rok 1858.

Monitor opierając się na korespondencyi - otrzy
manej donosi, iż Dywan multański zawiesił swoje 
posiedzenia adresem dziękczynnym mocarstwom 
sprzymierzonym. Dzienniki tak półurządowe jako 
i nieurzędowe coraz częścićj przemawiają za unią 
Księstw Naddunajskich przypominając, że takowa 
na żądanie Francyi w traktacie paryskim miejsce 
warunkowe znalazła a zatem że jest ideą francus
ką i wpływ na zewnątrz Francyi obchodzi. Podo
bne wyrażenie się prasy dziennćj, jest oznaką, że 
rząd bynajmniój nie zmienił postępowania swego 
i że trwa w raz przedsięwziętem dziele.

Nawet Spectateur, którego przychylność dla o- 
becnego rządu jest mnićj niż wątpliwą, pozwolą 
sobie insynuacyi, którćj charakter czas dopiero 
wykryje. Powiada albowiem, iż nieziszczenie zjedno
czenia Księstw będzie prawdziwą porażką dla dy- 
plomacyi francuskićj. Czy to jest bodziec ? Czy tćż 
złośliwe uprzedzenie ?

Ten sam dziennik w długim artykule dowodzi, 
że Francya na zewnątrz zc stała odosobnioną. Twier
dzi on bezwarunkowo, iż została zawarta konwen- 
cya miądzy kilkoma mocarstwami na przypadek 
sprzeczności z Francyą. Do tćj konwencyi moral
nie przystąpić miała Rosya. Twierdzenia Spekta- 
tora, kategorycznie zaprzeczyła Patrie, wyrzucając 
mu brak patryotyzmu, chytrość i obłudę. Patrie 
zadała sobie niepotrzebną pracę. Opinia we F ran
cyi dostatecznie jest obeznaną z duchem i dążno

ściami dziennika redagowanego pod wpływem p. 
Guizot i Spółki.

Pani Ristori przybyła do Paryża. Wystąpi 15go 
stycznia w Maryi Stuart na korzyść jednego arty
sty. W  kwietniu rozpocznie dalćj swoje przedsta
wienia w teatrze włoskim. Artystka ta jest nowym 
dowodem, jak  do niezaprzeczonych zalet potrzeba 
jeszcze czegoś, czego nikt nie potrafi określić a- 
żeby zyskać sławę a za nią wszystkie tegoczesne 
następstwa. Początek zawodu artystycznego pani 
Ristori był trudny, pochód tępy. Długo we W ło
szech krążyła, nim znalazła sposobność i odwagę 
wystąpienia na jedynem polu na którćm się euro
pejskie zdobywają stanowiska. Paryż dał jćj sank- 
cyą słynności i z tym patentem objechała świat 
cały. Bogata w talent, obfita w przymioty powra
ca teraz i zasobna w mienie, bo same przedsta
wienia trajedyi Medei przyniosły jćj 400,000 fr.!

Paryż o Stycznia.
B. Wczorajszy list mój zakończyłem wiadomo

ścią niestety dziś już w smutną rzeczywistość za
mienioną. Panna Rachel żyć przestała. Scena fran
cuska traci jedyną i może ostatnią reprezentantkę 
tragedyi, a szczególnićj tragedyi starożytnćj. Mało 
kto w Europie i Ameryce nie zna talentu wielkiej 
tej artystki. Niejedno zapewne pióro zechce uchwy
cić znikające na zawsze wspomnienia i wrażenia 
sceny. J a  sądzę, że nie zrobię rzeczy obojętnćj, 
podając czytelnikom niektóre szczegóły życia tak 
dramatycznego.

Panna Rachel urodziła się w roku 1820 w małćj 
karczemce szwajcarskićj z biednych bardzo rodzi
ców izraelskiego wyznania. Zdaje mi się, że Alza- 
cya zaprotestuje przeciw temu przywłaszczeniu 
miejsca rodowitego przez Szwajcaryę. W  czasie 
bowiem pobytu ostatniego panny Rachel w Stras
burgu, wiem, iż krewni odwiedzali ją  i ona ich 
w małem miasteczku pod Strasburgiem nazwiskiem 
Brumath. I  mówiono powszechnie że jest to miej
sce jćj urodzenia. Co bądź Elżbieta Rachel Felix 
przez dziesięć lat życia swego ciężkich i bolesnych 
doznała trudów, wiodąc życie koczujące. W  Lyo
nie chodziła po kawiarniach za siostrą Sarą, któ
ra grała na gitarze, w Paryżu takim samym try
bem na smutną zarabiała egzystencyą.

Szczęśliwym trafem spotkała człowieka, któren 
stał się dla nićj prawdziwą Opatrznością. Tym 
człowiekiem był pan Choron, założyciel instytutu 
królewskiego religijnego muzyki. Poznał się je 
dnak wkrótce, iż młoda jego uczennica więcej do 
deklamacyi niżeli do śpiewu ma zdolności, oddał 
ją więc koledze swemu p. Pagnon de St. Aulaire, 
któren wyrabiał uczniów do teatru. W krótce dała się 
poznać w sali Moliera dwom szczytnościom admi- 
nistracyi teatru francuskiego: p. Yedel kasyerowi 
i Jouslin de la Salle dyrektorowi; za ich prote- 
kcyą weszła do konserwatoryum. Pierwsze jej wy
stąpienie miało miejsce w teatrze du Gymnase, 
w sztuce umyślnie dla nićj zrobionćj pod tytułem 
La Vendeenne. Nie zrobiła żadnego wrażenia. Do
p ie ro  z o s ta w sz y  u c z e n n ic ą  i protegowaną Samso- 
na, aktora i autora teatru francuskiego, weszła 
nakoniec po wielu trudnościach i ona do przyby
tku muz i klasycyzmu francuskiego z pensyą czte
rech tysięcy franków.

W  roku 1838 dnia 25 czerwca wystąpiła poraź 
pierwszy w Horacyuszach. Doktor Vćron i p. J u 
les Janin rozpoczęli jej sławę. Od tćj chwili da
tuje panowanie wielkiej Racheli, królowćj teatru 
francuskiego, muzy teatru. D la widzenia Racheli 
biegł cały Paryż, a za nim póżnićj Europa i A- 
meryka. Wyższe towarzystwo z zapałem ją  przy
jęło. Weszła w stosunki przyjazne z najpierwsze- 
mi domami. Używając prawa wszechwładztwa ta
lentu, umieściła w teatrze siostry swoje Sarę, Re
bekę, Dinah i brata Rafaela. Pobierała sama oso
biście wielką bardzo pensyę.

Zachodzi ważniejsze nad wszystko pytanie, któ
re zapewne teraz rozwiązane będie. Panna Ra
chel czy przeszła na wiarę katolicką? czy nie? 
Przed laty dziesięciu żyła w 1’Abbaye aux Bois pani 
Recamier. — Bywała u nićj często panna Ra
chel i słuchała nieraz nauk i kazań w tem znako- 
mitem ustroniu pobożnem. Dzienniki ówczesne 
zwiastowały nawrócenie panny Rachel i nawet na
znaczyły jej ojca chrzestnego w osobie księcia de 
Noailles, któren miał posłać przyszłćj neofitce bu
kiet brylantowy wartości 50 tysięcy franków. Na 
wszystkie powyższe wieści, panna Rachel katego
rycznie odpowiedziała bezwarunkowo „nie“ wła
snoręcznym listem przecząc. Zdawałoby się, że 
rzecz nie może mieć dwóch stron i że bezodwo- 
łalnie jest rozstrzygniętą. Tymczasem dziennik Pa
trie donosząc o śmierci panny Rachel, mówi że ani 
pociechy religii, ani starania przyjaźni itd., nie po
trafiły jćj uratować. Co większa, w życiorysie zmar- 
łćj podaje, iż dzieci swoje panna Rachel wycho
wała w religii katolickićj i z tego powodu nastę
pującą przytacza anegdotę. Dzieci panny Rachel 
są wychowywane w instytucie ś. Barbary. W  cza
sie jednego z obchodów religijnych, arcybiskup pa- 

2bliżył się do panny Rachel i rzekł do nićj: 
»Winszuję pani, że dzieci swoje wychowujesz w re- 
lign katolickićj.“ — „O i ja  jestem z tego szczęśli
wą, odrzekła, szczególnićj od dzisiaj, skorom miała 
szczęście słyszeć każącego waszą Ekscellency#. Re
ligia, która podobnych ma tłumaczy, moie być 
tylko religią Boga prawdziwego. “ Teatr francuski 
dnia wczorajszego z powodu śmierci panny Eachel 
zamknął salę swoją. Bal w Tuilleries także odło
żony został na 9go stycznia, ale ten z powodu 
lekkićj słabości Cesarzowćj.

Z zadowoleniem czytałem w Patrie artykuł kar

cący jak  należy Univers za postępek jego wzglę
dem Lamartina. Jest to krok pełen taktu, dobre
go gustu i przyzwoitości, wystąpić w obronie pra
wie przeciwnika swego. Nie wątpię, że cała prasa 
poczuje z równym oburzeniem niegodziwość pióra 
Ludwika Veuillot.

W  artykule Patrie jest alluzya do p Thiers. P rzy
pomnienie owych słów nieszczęśliwćj królowćj Ame
lii: Panie! pan nas zgubiłeś! Nakoniec przestroga bar
dzo pożyteczna dla wszystkich opozycyj, a szczegól
nićj dla opozycyj tak nazwanych dynastycznych, 
które to z przywiązania zabijają. Kolega mój z Ber
lina obruszył się czytając moje uwagi nad rolą 
dziennikarstwa pod rządem Cesarstwa. J a  nie je 
stem obowiązany pisać to, cobym rad ażeby było, 
ale to co jest rzeczywiście. Wolno jest ubolewać 
nad upadkiem, ale nie wolno takowy przeistaczać. 
Dzienniki we Francyi same winny temu, co ich 
spotyka. Dziennikarstwo wyrobiło sobie pozycyę, 
którą zajmuje. Ma to, na co zasłużyło. Jest wmojem 
przekonaniu zasługą zwracać uwagę piszących czę
sto i zawsze na ten stan rzeczy.

W ie d e ń  10 stycznia. Koresp. Austryacka po
daje następujący artykuł tyczący się umowy o że
glugę na Dunaju;

„Kiedy państwa reprezentowane na kongresie pa
ryskim w r. 1856 orzekły przyjęcie Porty do wspól- 
nictwa państw europejskich uchyloną została prze
szkoda międzymarodowa, która niedozwolała dotąd 
zastosować do Dunaju zasad aktu kongresu wie
deńskiego z d. 9 czerwca 1815 pod względem wol
nej żeglugi na rzekach przerzynających kilka państw 
lub takowe dzielących. Tym sposobem kongres pa
ryski mógł był w troskliwości swojej o popieranie 
wspólnych celów handlu i obrotu, na podstawie i- 
stniejącego prawa narodów naznaczyć w traktacie 
z d. 30 marca 1856 (art. 15), że pomienione za
sady mają być na przyszłość zastosowane w ró
wnej mierze do Dunaju i ujść jego. Europa za
wdzięczając kongresowi paryskiemu przywrócenie 
pokoju powszechnego, winna mu również i owe 
szczęśliwe skutki jakie za sobą pociągnie wolna że
gluga na Dunaju.

„Austrya i Turcya pośpieszyły się wprowadzić 
jak najśpiesznićj w wykonanie stosunek prawny 
tym sposobem nabyty, a dwa inne niepodległe pań
stwa dunajskie Bawarya i Wirtembergia z równąż 
ochotą zamiar ten podzieliły. Delegowani pomie- 
nionych czterech państw, pod których zwierzchni
ctwem zostają ziemie Dunajem przerżnięte, ułożyły 
akt żeglugi na tej rzece, na zasadach wolnej żeglu
gi wedle prawa narodów i w celu usunięcia o ile 
można wszelkich zawad jakieby jćj przeszkadzały, 
a to w taki sposób, że żadna na przyszłość „z rzek 
umową objętych" nie będzie miała większej wolno
ści żeglugowej i mniej obciążonego obrotu handlo
wego aniżeli Dunaj. N. N. Monarchowie państw 
nadbrzeżnych ożywieni chęcią przyniesienia bezzwło
cznie korzyści wolnej żeglugi na Dunaju tak dla 
swoich poddanych jak i w ogóle dla handlu wszy
stkich innych ludów, dali temu aktowi ratyfikacye 
swoje, i takowe dziś w południe (9go stycznia) 
w c. k. Ministerstwie Spraw zagranicznych wymie
nione zostały.

„Gdy państwa pobrzeżne pośpieszyły tym sposo
bem z nadaniem stałych podstaw wolnej żegludze 
na Dunaju pod względem jej ustanowienia i urzą
dzenia, więc wyglądają z nieinniejszem upragnie
niem chwili, w którejby akt takowy przedłożyć mo
gły konferencyi paryskiej, by go taż zapisała i na
dała mu przez to zupełne uświęcenie, mieszczące 
w sobie powszechną rękojmię europejską. Naj
szczersze przeto nasze życzenia towarzyszą zarówno 
trudnym i obszernym pracom, jakie artykuł 16 tra
ktatu paryskiego przekazuje komisyi europejskićj u 
ujść Dunaju, aby po ukończeniu onych, na całym 
przebiegu tćj rzeki zaprowadzone zostały stosunki 
normalne i aby postanowienia aktu kongresu wie- 
deńskiego i w tym również względzie co do Du
naju urzeczywistnionemi zostały w zupełności. “

Lubosmy już o tym przedmiocie tak w grudniu 
jako i dawniej już pisali, a mianowicie ostatni raz 
w numerze z d. 30 grudnia, wszelako przytoczymy 
tu jeszcze zdania innych dzienników, napisane o- 
czywiście przed otrzymaniem wiadomości o ratyfi
kacji tćj umowy żeglownej, ale podzielające niepe
wność, w jakiem znaczeniu ta umowa żeglowna ma 
isć na konferencye paryskie, czy „dla wiadomości" 
czy też „dla ostatecznego zatwierdzenia." Korespon
dencja austryacka w powyższym artykule mniema, 
że do konferencyi paryskiej należy jedynie zapisać 
tę umowę w akta kongresu, natomiast dzienniki 
francuskie i francusko - rosyjskie utrzymują prze
ciwnie.

Do Gaz. Augsburskiej piszą w tym przedmiocie 
z Paryża jak następuje:

Umowa zawarta przez komisyę państw dunaj- 
skich, ratyfikowaną została przez Portę, wszelako 
ratyfikacje nie zostały jeszcze w Wiedniu wymie
nione. Wahanie się Porty przez to się da tłuma
czyć, iż Francya i Rosya zdają się chcieć zaprzeczać 
stanowczości tćj umowy. Gabinety wiedeński i pa
ryski prowadzą żywy spor ze względu na artykuły 
17- 18 i 19 traktatu paryskiego z d. 30 marca 1856 
odnoszące się do tćj komisyi. Austrya twierdzi, że 
konwencya ma być wprawdzie przedłożona konfe
rencyi paryskićj, ale tylko dla podania jćj do wia
domości, jak to wyraźnie art. 18 traktatu mówi, 
nie dając konferencyi prawa rozbierania a tćm mnićj 
zmieniania jej postanowień. Francya zaś odwołuje 
się na wyrażenie art 19go, który mówi o wspólnćj 
zgodzie, z czego wypływać ma prawo przez Austryg
zaprzeczane.

Gaz. krzyżowa następnie rzecz te objaśnia: Ko-



CZAS z Wtorku ii* Stycznia 1858.

misya o którój tu m ow a, składa się na zasadzie 
traktatu pokoju z delegowanych Ausfryi, Bawaryi 
Turcyi i Wirtembergii, po jednym z każdego z tych 
państw, tudzież z komisarzy trzech księstw nad- 
dunajskich (Serbii, Wołoszczyzny, Multan), których 
nominacye Porta potwierdza. Komisya ta winna 
1) wypracować przepisy policyi rzecznej i żeglugo 
wćj; 2) usunąć przeszkody wszelakiej natury, jakieby 
się sprzeciwiały zastosowaniu rozporządzeń traktatu 
wiedeńskiego do Dunaju; 3) zarządzić i kazać w y
konać roboty potrzebne na całym D unaju; i 4) po 
rozwiązaniu komisyi europejskiej czuwać nad utrzy 
maniem żeglowności ujść Dunaju i pobliskiej czę 
ści morza. W szystko to uczyniła komisya; umowa 
przez nią jest ułożona, a teraz idzie o to tylko, czy 
konfereneya paryska, która zawarła pokój, ma um o
w ę tę wziąść pod rozwagę. Francya mówi za tćm, 
Austrya przeciw. W edług brzmienia traktatu *) zdaje 
się Austrya mieć słuszność, albowiem konfereneya 
paryska mówi tylko o tćm , że zap‘isze ukończenie 
czynności komisyi; zaś wyrażenie artyk. 19go „za 
wspólną zgodą“ niełatwo dałoby się odnieść do wzię 
cia umowy pod rozbiór i potwierdzenie jćj, owszem  
właśnie co do tego postanowiono „za wspólną zgo
dą" oddać tę rzecz zupełnie komisyi. Z resztą niech 
będzie jak chce. Od samego początku utrzymywa
liśmy, że niemal każdy artykuł traktatu paryskiego 
tak jest napisany, że trudności stąd powstać muszą. 
(Nie sama to tylko Gazeta krzyżow a  twierdziła). 
Pytanie to, o ile nam wiadomo, nie jest dotąd za
łatwione. Hr. Buol kazał w  Paryżu odczytać w  tym 
przedmiocie d ep eszę, która bynajmniej się Cesa
rzowi (Napoleonowi) niepodobała; obstaje on (Ce
sarz) przytćm, że konfereneya ma um owę wziąść 
pod rozbiór i potwierdzić. Bawarya i Wirtembergia 
stoją w  tej mierze po stronie A ustrji, Prusy i Rosya 
podobno po stronie Francyi. W  Monachium przy
szło z tego powodu do zaciętych sprzeczek między 
ministrem prezydentem p. Pfordten a posłem  fran
cuskim.

Do wyjaśnienia tego dodaje Gaz. K rzyżow a , ze 
jeśliby szło tu tylko o form ę, czego wiedzieć nie 
można, bo treść umowy nie jest wiadomą, dobrze- 
by było, żeby Prusy trzymały z Austryą. Pom iną
wszy rzecz sam ą, przez wzgląd sam na cele nie
mieckie, nie należałoby konferencyi paryskiej nada
wać znaczenia trybunału prawa publicznego.

Nord poświęca temu przedmiotowi dość obszer
ne wywody. Naprzód zarzuca Turcyi, iż komisarzy 
księstw Naddunajskich zasiadających w  komisyi nie- 
uznawała jako uczestników tejże, lecz jedynie jako 
niemych świadków i niedozwoliła im podpisać umo
wy, oświadczając, że tylko cztery państwa są kon
trahentami, delegowani zaś K sięstw  otrzymać winni 
odpisy um owy a nie oryginalne instrumenta. Nord 
*arzuca Turcyi przekroczenie praw zwierzchniczych. 
W innym artykule dziennik ten daje treść aktu że
glugi wypracowanego przez kom isyę, składającego 
się z 47 artykułów. W  rozbiorze tym swoim  zarzu
ca on Austryi owładnięcie Dunaju i utrudnienie 

' dolnego ruchu na Dunaju dla przedsiębiorstw chcą
cych iść w  zawody z auslryackiem towarzystwem  
<eglugi parowej przez rząd uprzywilejowanem. Da- 
•ćj nakładanie ceł żeglugowych zabronienie utrzy
mywania zakładów na lądzie, przemilczenie o rze
kach do Dunaju wpadających, lubo że zaczęto już

komisyi traktować o żegludze na Serecie i na 
Sawie, przemilczenie o postępowaniu celnem w  Au
stryi, przyznanie państwom  nadbrzeżnym pewnych 
(‘I’aw wyłącznych i td. Um owa jest dotąd ratyfiko
waną jedynie przez trzy strony, Austryę, Bawaryę 
'W irtem bergię, dla których jest korzystną.

—  J. C. K. Ap. M ość uwalniając radcę ministe- 
Talnego w  ministeryum skarbu Karola Fndcres na 
Własną jego prośbę i przenosząc go na stan spoczyn- 
.% udzielił mu w  nagrodę długoletniej i wiernej słu- 
'h  krzyż kawalerski orderu Leopolda z uwolnie-
łliem od taksy. .

•— Pogrzeb marszałka hr. Radeckiego ma hyc 
°dprawiony w  Medyolanie 14go b. m. I dają się tam 
dzisiaj jenerałowie wyznaczeni przez N. Pana do a- 
s.Vstowania tem u obrzędowi, a mianowicie arcyksią- 
Jęta Albrecht, Karol Ferdynand i E rnest, marsza
łek hr. W ratislaw, fzm. bar. H ess, jenerał jazdy hr. 
^chlik, hr. Sebaafgotsche, fmp. ks. Edmund Schwar- 
Jenberg, ks. Fryderyk Liechtenstein, hr. Clam-Gal- 
l<ts i bar. Eynatłen. Wetzdorf, gdzie hr. Radecki ma 
tyć pogrzebiony wedle ostatniej woli swojej, i gdzie 
Sty już marszałek hr. WimpfTen, jest to niedaleko

frneuburga posiadłość niegdyś liweranta wojsk 
ty^ackfriedera, który na nagim pagórku zbudował 
W*clką świątynię w  stylu greckim na pamiątkę wo- 
êri 1848 i 1849 r. i tam um ieścił posągi znakomit
y c h  jenerałów  austryackich w  ostatnich czasach,

• | Przeciw tego gmachu zbudowana jest piramida
* yatakombami i w  jednej z nich leży ciało hr. 
7  "mpffena. W  około tych zabudowań zasadzone są 
^ew a, które z czasem się rozrosną.

N i e m c y ,
i. K siężn a  Pruska w y je ch a ć  m ia ła  w  n ied z ie lę  przez  
^ e im ar, gd z ie  o d w ie d z i fam ilię  swoją, do L o n d yn u

*) Artykuły te brzmią. A rt. I S , Zgodzono się, że... komisya 
^czna prace swoje w poprzednim artykule sub 1 i 2 wymie
n n e  musi w ciągu dwdch lat wykończyć. Państwa zebrane na 
^bferencyę, a podpisuj^ce traktat, zawiadomione o tćm, zapi- 
^itszy to rozwiążą komisyę europejską, a nieustająca komisya 
 ̂^czna otrzyma nadwczas też same upoważnienia, jakie dotąd 

j^8>adała komissya europejska. — Art. 19. Aby zapewnić wyko-
'" 'e  przepisów ułożonych za wspólną zgodą i na zasadach po- 

wskazanych, każde z państw kontraktujących będzie mia- 
Ptawo utrzymywać w każdym czasie dwa lekkie statki u ujść

tfu.% jll

i tam o parę dni stanie wcześnićj niż książę Pru
ski. Ten ostatni jedzie przeto na ślub syna swego, 
mimo tego, że długo powątpiewano o tem. Dla te
go też otwarcie Izb pruskich mające nastąpić 12go 
bm. odbędzie się w  nieobecności rejenta państwa 
i minister Manteuffel zagai takowe odczytaniem m o
wy tronowćj. Książę Fryderyk W ilhelm  dopiero na 
parę dni przed ślubem wyjedzie do Londynu. W ielu  
również książąt niemieckich spokrewnionych z do
mem angielskim i pruskim udadzą się na ślub do 
Londynu.

Król W irtembergski zapadł mocno na zdrowiu, 
a ze względu na późny wiek jego, każda choroba 
może się stać niebezpieczną. Ostatnie wszelako biu
letyny z dnia 7 m ówiły o polepszeniu się.

Korespondent nasz berliński donosił już nam da 
wniej o zamianowaniu napowrót bar. Budberga po 
słem  rosyjskim w  Berlinie. Do Gaz Szląskiej piszą 
w  tym przedmiocie z Berlina, że baron Budberg 
dzisiejszy poseł w  W iedniu nie otrzymał jeszcze 
przeznaczenia do Berlina, lecz że gabinet pru
ski otrzymał dopiero zawiadomienie od gabinetu 
rosyjskiego o tem przeniesieniu bar. Budberga, ja
koby z zapytaniem czy rząd pruski dobrze to w i
dzieć będzie. Gaz. S zląska  zdaje się nie widzieć 
jeszcze w  tem zawiadomieniu pewności nominacyi, 
i m niem a, że w  pewnych sferach stanowcze w y
stępowanie posła tego w  czasie wojny wschodniej 
nie było mile widzianem i że jemu przypisują u- 
sunięcie z gabinetu ministra wojny jen. Bonina. 
Mimo tych wątpliwości Gaz. szląsk iej bar. Budberg 
torzyma pewnie posadę -w Berlinie, tak jak bar. 
Brunnow w  Londynie, którego powrót tam nie 
mile ma być widzianym w Paryżu, jak twierdzi 
Gaz. Krzyżowa , z powodu, iż dyplomata ten nie jest 
przyjacielem Francyi. Prócz tego utrzymują, że hr. 
Chreptowicz miał sobie proponowane poselstwo  
w  Berlinie; lecz go nie przyjął. W  W iedniu ma być 
p. Bałabin. Są to wszakże tylko pogłoski podawane 
przez dzienniki paryskie.

T u r c y a .
W edług zgodnych depesz telegraficznych z Caro- 

grodu z 7 i 8 t . . m. nadeszłych do W iednia i Ber
lina, wielki wezyr Reszyd pasza umarł nagle w  d. 
7 t. m. w  południe na apopleksyę. Aż do południo
wej godziny Reszyd był zdrów zupełnie, pracował 
nad sprawami państwa i rozm awiał z otaczającemi 
go osobami, przyczem miał swą zwykłą w esołość  
i pogodę umysłu. O II godzinie napadł go kurcz 
w twarzy a w  kilka minut już nie żył. W iadom ość
0 nagłej śmierci Reszyda przeraziła sułtana i wstrzą- 
sła całym światem  politycznym carogrodzkim; Suł
tan zwołał wszystkich ministrów na radę. Krążyła 
nawet w ieść w ątpliw a, iż Reszyd pasza umarł 
w skutku otrucia. Równocześnie nadeszła druga de 
peszą donosząca o mniemaniu w  politycznym św ię
cie carogrodzkim, że miejsce Reszyda zajmie teraz 
Ali pasza minister spraw zagranicznych.

Zmarły Reszyd pasza pochodził z niskiego rodu
1 był z początku derw iszem ; kiedy w Turcyi zaczę
to twożyć wojsko regularne, wstąpił jako ochotnik 
do wojska w stopniu prostego żołnierza i wkrótce 
odznaczywszy się walecznością i przytomnością ii- 
my s łu , został oficerem. Zdobywszy już przez to 
szersze pole do okazania swych zdolności, osięgał 
niemi szybko wyższe stopnie w ojskow e, a zostaw
szy jenerałem czyli paszą, przeszedł w  służbę cy
wilną i w  1838 roku wysłany został w  charakterze 
posła do Londynu. W róciwszy w  1839 r. do Stam
bułu po poinyślnóm ukończeniu poselstw a, miano
wanym został ministrem spraw zagranicznych. Na
stępnie siedm razy staw ał na czele rządu tureckie
go obejmując godność wielkiego wezyra. Za daleko 
zaprowadziłoby nas wyliczanie wszystkich kolei i 
okoliczności które mu dawały w  ręce rząd państwa 
lub odsuwały go od niego, i co za każdą razą zdziałał 
stając na czele rządu. Powiem y jedynie, iż główną je
go myślą i dążnością było zreformowanie państwa, 
zreorganizowanie go na wzór innych m ocarstw i wpro
wadzenie w  system państw europejskich. Tak w  dojściu 
do władzy jak w  przeprowadzeniu tćj myśli wspierała 
go głównie dyplomacya angielska i jej długoletni 
reprezentant na W schodzie lord Redcliffe, a Reszyd 
pasza nawzajem szedł zgodnie z polityką angielską. 
Systemowi jego zreformowania Turcyi w iele a mo
że słusznych czyniono zarzutów; między któremi 
najgłówniejszy jest, iż przez reformę państwa ni
szczył jeszcze spiesznićj dawną, zachwianą już pod
stawę i potęgę państw a, islamizm, będący duchem  
Turcyi, a niezdołał stworzyć dla nićj innej nowćj 
podstawy.

Ostatnie siódme z kolei objęcie przez Reszyda 
steru państwa i mianowanie go wielkim wezyrem  
w październ ku r. z., uważane było za zwycięstwo  
wpływu angielskiego i lorda Redcliffa nad w pły
wem francuskim i baronem Thouvenel, a tenże po
seł francuski uważając Reszyda paszę za nieprzyi 
chylnego polityce francuskićj na W schodzie, wzbra
niał się }  nim w ejść w  stósunki dyplomatyczne. 
W prawdzie niedawno z powodu przybycia p. Lesseps 
i układów o kanał sueski nastąpiło pewne zbliże
nie się i pośrednie stósunki między posłem  francu
skim a Reszydem paszą, lecz bezpośrednie stósunki 
dyplomatyczne niezostały aż do śmierci Reszyda za
wiązane urzędowemi nawzajem odwiedziniami.

— W  dniu jutrzejszym o 9ćj odbędzie się eksportacya zwłok 
Tadeusza Zaremby Skrzyńskiego właścicela Zagórzan w Galicyi, 
obywatela powszechnie znanego kraju i po ważanego, zmarłego w wie
ku lat 63.

W  teatrze polskim ma być jutro to jest we wtorek przed 
stawiona komedya „Zaręczyny przed frontem" na dochód pana 
Delchau, który choć niedawno występuje na scenie tutejszej 
dał jednak poznać publiczności swój talent naturalną i dobrą 
grą szczególnićj w rolach komicznych.

Według doniesienia Posener Ztg, składki na Bojanowo 
wynoszą dotąd około 110,000 talarów, a z tego użyto dotych
czas na budowę i wsparcie około 30,000 t a l , resztę zaśj umie
szczono na procencie. Roboty mają się na wiosnę rozpocząć; 
wszelako 118 właścicieli domów oświadczyło iż nie odbudują 
napowrót domów swoich.

— Znany ogniomistrz wiedeński Stuwer zastrzeli! się 7go b. 
m. rano z niewiadomego powodu.

—O pięć mil włoskich od Rzymu w pobliżu drogi w neapoli- 
tańskie wiodącej, odkryto w dobrach księcia Barberini nową ka- 
takombę z bazyliką. Wydobyto już sześć słupów z kosztownego 
marmuru i rozmaite napisy.

IN. 1 Dodatku tygodniowego przy „Gazecie Lwowskićj" za
wiera:

1. Prawo postępu ludzkości. — 2. Budżet miasta Lwowa na 
rok administracyjny 1858. — 3) Nowy Siedlec i Porudno. Do
kument z r. 1376. Władysław książę Opolski nadaje braciom 
Rejnoldowi i Mynotkowi wsie Nowy Siedlec i Porudno prawem 
lennćm, pod obowiązkiem pełnienia służby wojennej i mieszka
nia na ziemi ruskiej.

zagraniczna.Kronika miejscowa i
K rabów  i l  stycznia. Dziś po południu onbyl się tu po

grzeb księżniczki Melanii Lichtenstein córki księcia Edwarda 
Lichtenstein fmp., dowódzcy 2go korpusu piechoty, właściciela 
5go pułku piechoty, i Honoryny z  hrabiów Chołoniewskich. 
Zmarła liczyła lat 14.

Przegląd polityczny.
D epesze te legraficzne.

L o n d y n  10 stycznia. Rząd og ło sił dzisiaj na
stępującą nadesłaną mu telegrafem  treść świeżych  
wiadomości z Indyj nadeszłych a mianowicie 
w Bom baju z 18go grudnia. (D epesza  z M alty  
z 6go a z Londynu z 7go t. m. podana w Czasie 
z 9go  t. m. zawierała treść wiadom ości z Kalkuty; 
zwykle dwa parowce pocztow e przywożą do Suez  
pocztę wschodnio-indyjską, jeden  z K alkuty dru
g i z Bombaju; a przybywają do Suez prawie ró
wnocześnie a najdłużej w  parą dni po sobie. P . R. 
Cz.). Treść tych wiadom ości z Bom baju brzmi: 
A nglicy  opuścili warownią luknowską; jenerał O u- 
tram pozostał z  oddziałem  w  Alum bagh (parę mil 
od Luknow a ku Cawnporowi). W  bitwie stoczonćj 
lom yślnie przez sir Campbella (pod  Cawnporem) 
z powstańcam i gwaliorskim, zginął brygadyer W il
son. -Oddział złożony z Górków (na żołdzie an
gielskim  będących) a posuwających się od połn-  
dnia ku królestwu O udy, p ie r z c h n ą ł  p r z e d  p o 
wstańcami. P ułk i 34ty  i 7 6 ty  w armii bengalskiej 
otrzym ały rozkaz ruszenia do C hin ; lecz pułki 34  
i 3 1 ty bunt podniosły. D w a pułki z kontyngensu  
llo lk ara  musiano rozbroić. 1000 jazd y angielskićj 
przybywającej z E uropy w ylądowało w Bombaju  
17go grudnia.

K o n s t a n t y n o p o l  7 stycznia 4ta godzina w ie
czór. W ielki wezyr R eszyd pasza um arł dziś w  p o
łudnie tknięty apopleksyą.

K o n s t a n t y n o p o l  7 stycznia 5ta godzina w ie
czór. R eszyd pasza aż do południa dnia dzisiejszego  
był zdrów zupełnie; otoczony licznćm  gronem  
rozm awiał z zw ykłą sobie w esołością  i palił fajkę. 
N agle o l i t e j  godzinie schw ycił go  kurcz w twa
rzy i w kilka minut już nie żył.

K o n s t a n t y n o p o l  8 stycznia. W szyscy m ini- 
st.rowie zgrom adzili się dziś rano na rozkaz S u ł
tana. K rąży p og ło sk a , iż naradzają się czy ciało  
zm arłego W ezyra ma być poddane sek cy i, ażeby  
zapobiedz wszelkim  złośliw ym  p ogłoskom . Sułtan  
zasłabł wstrząśniony w iadom ością o śmierci R e
szyda. A li pasza jest pow szechnie naznaczany za  
następcę R eszyda.

w Indyach, owszem wskazuje nowe niekorzystne 
strony tego położenia.

Nietylko bowiem potwierdza wyraźnie, że sir 
Campbell cofnął się z kraju O udy pozostawiwszy je 
dynie Outrama w  warowni A lum bagh; lecz nadto, 
że mimo kilku zwycięstw angielskich szerzy się 
ciągle bunt w wojskach indyjskich, które dotąd 
wiernymi pozostały. Porażka G órków  przez 
dzielniejszych i liczniejszych niż delhiccy powstań
ców oudzkich, śmierć W ilsona w bitwie pod Cawn- 
pore 7go  grudnia, są także smutnemi dla A nglii 
wypadkami. —  L ecz na brzegach H indostanu, 
i w  Bombaju grom adzi się coraz więcej wojsk przy
bywających z E uropy; za ich pomocą A nglia po 
wielu trudach zw ycięży wreszcie powstanie; lecz 
walka jeszcze lat parę potrwać m oże, a po skoń- 
czonój walce napotka W . Brytania większe jeszcze  
trudy w  utrzymaniu Hindostanu jed ynie wojskami 
europejskiemi w zabójczym  dla nich klimacie.

D zienniki londyńskie przynoszą nam także dosło
wną osnowę depeszy telegraficznój z M alty odebranój 
przez rząd angielski i przez dyrekcyę K om panii 
wschodnio - indyj‘sk ićj, a podającój treść świeżych  
wiadomości z K alkuty. D epesza ta powtarza nieco  
obszerniój z dodaniem niektórych szczegółów  w ia
d om ości, które przyniósł nam telegram  z L o n 
dynu z 7 t. m. zam ieszczony w  Czasie z 9 t. m. 
Brzm i ona: „Malta 6 stycznia. Jenerał Hawelok  
umarł 25 listop. na dysenteryę (m iał on lat blisko 
60). D nia  27 listop. zaszła w  pobliżu Cawnporu 
bitwa m iędzy oddziałem  jenerała W indham a (od
dział ten liczy ł blisko 3000 żołnierzy, i stanowił 
rezerwę sir Colina C am pbella, działającego na 
oudzkim teatrze, zasłaniał jeg o  ty ły  i związki 
P . R. Cz.) a powstańcam i z G w alioru; w krwa- 
wój walce wojska angielskie przym uszone były do 
ucieczki, a pułki 64ty, 85ty i 88m y straciły swoje 
nam ioty w  liczbie 3000, które nieprzyjaciel spalił. 
P u łk  64ty został prawne zupełnie wycięty. Sir C o
lin Campbell doniósł jeneralnem u gubernato- 
wi Indyj C anningowi, iż w d. 7 grudnia wydał 
bitwę pod Cawnporem powstańcom  gwaliorskim, 
w którój pobił ich zupełnie, zabrał im 16 dział i 
znaczną liczbę amunicyi, zboża, w ołów  itd.; strata 
angielska w tćj bitwie ma być m ałoznaczną. K o 
biety, dzieci i chorzy wyprowadzeni przez sir C o
lina Campbella z warowni luknowskiej przybyli 
szczęśliwie do Allahabad. —  G azeta Kalkucka po
daje urzędowy raport brygadyera Inglis o obro
nie warowni luknowskiej; za łoga  tćj warowni w y
trzym ała w ielki niedostatek. — O d chwili odejścia 
przeszłej poczty, w ylądow ały w Kalkucie następu
jące pułki przywiezione z E u rop y: 8m y liniowy, 
87m y i 79ty szkockie, 7m y huzarów, 2g i gwardyi 
dragonów i 3ci batalion strzelców i oddział arty- 
leryi.“

A n t o n i  łśL -F o b u U o w sk i Redaktor odpowiedzialny.

Kurs papierów publicznych i pieniędzy.

K r a k ó w  10 stycznia.

Banknoty polskie za 100 złr. 
Ruble obrączkowe agio . . . 
Talary pruskie za 150 /.Ir. .

Napoleondory 20 Ir...................................
Dukaty holend. ważne..............................

„ a u o tiy a c k ie ................................
Listy zastawne galicyjskie z kuponami
Obligacyc indemn, z kupon.....................
Pożyczka narodowa z r. 1854 . . . . 
Listy zastawne polskie z kuponami . .

W i e d e ń  10 stycznia (telegraf.)
A ugsburg ..........................................................
H am burg ...........................................................
Londyn ...........................................................
P a r y ż ...............................................................
Agio oa z ło ta ................................
5%  M e t a l ik i .....................................................
4 % % » ........................................
% ..............................................

® /o z .........................................................
Losy z r. 1834 .............................................

1839 .............................................
„ „ 1854 .............................................

Pożyczka narodowa 5 % ............................
Obligacye indemniz. gal i c. . . . . . . .

K siąże Pruski wyjeżdża do Londynu 17go na 
ślub syna sw ego.

_ W czoraj lO go m iało nastąpić otwarcie kortezów  
hiszpańskich.

Z M adrytu donoszą pod d. 7 b. m. do P a ry ża ,____
iż Isturitz zam ianowany został prezesem  Senatu. Akeye Bankowe

Momtore Toscano z d. 5 b. m. zam ieszcza sta- 
tuta banku toskańskiego za łożon ego z kapitałem  
8 m ilionów lirów.

W ed łu g  doniesień z N eapolu z d. 4 b. m. margr. 
del V asto udać się ma w  szczególnóm  poselstwie 
do Rzym u.

P . S ch eele , były minister duński, o którego  
m issyi tyle mówiono, w rócił z Paryża.

Zeil ministeryalny dziennik pruski w  ostatnim  
artykule swoim przem awia za prawem państw pod
pisanych na traktacie paryskim do w zięcia pod i Poźyczka uarodowa bez htpon.

kredytu ruchomego . . . .  
kolei francusko-austryackich 
kolei pćlnocnćj

Lwów 5 stycznia.
Dukat ho len d ersk i...........................

b a u s t r y a c k i ...........................
Półimperyal ro sy jsk i .......................
Rubel rosyjski....................................
Talar p r u s k i ....................................
Pięciozłotówka p o l s k a ..................
Listy zastawne galic. bez kupon. . 
Oblig. indemn. galic. bez kupon. .

W u i i a w a  4 stycznia. 
Itółimperyaly

rozpoznanie um owy o wolną żeglugę na Dunaju,
wbrew przedstawieniu tćj sprawy przez Kor. Jw -1 ........................................
stryacką  (p- Wiedeń) która nie przyznaje konfe- 1 knpon .' .' .’ .'
rencyi paryzkićj prawa rozbierania tćj umowy Listy zastawne HI okresu ..........................'. („bu
zawartćj m iędzy państwami nadbrzeżnem i Dunaju, j _ _   k u p o n ........................

Constitutionnel m ówi o ustąpieniu p. Ratazzi m i-1 ‘= W r ó ć i a w T ^ ^
nistra s p r a w   ----------- ™ — “ ! ~

Pow yższa
wewnętrznych w Sardynii. | B a n k n o ty  a u s tiy a c k ie .

za depesza z Londynu zawierająca treść j Polskie bilety bankowe
wiadomości ẑ  Bombaju , uzupełnia niepomyślne. zastewne ^listy zastawne

doniesienia z Kalkuty ogłoszone w  depeszy z Mai- i 
ty z 6 t. m. (patrz Czas 9 t. m .) , mówiącój oj oblig. ”kolei krak.-szląsk. 
śmierci H aveloka, _ pobiciu W indham a przez p o- J 
wstańców gwaliorskich, odwrocie Campbella z O u- !
•fy i o zwycięstwie tegoż nad gwaliorskim kon-! 
tyngensem. Uzupełnienie to nie rzuca bynajmnićj! 
weselszych dla Anglii barw na położenie rzeczy j

s%%
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443 440
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Przyjechali od 9 do 11 stycznia.
HOTEL POLLERA. Hr. Thun F. M. L. ze synem, W ill- 

m cri Rudolf z żoną z W iednia. Dembosz S tanisław  doktor 
medycyny z Chrzanowa. Schiokhardt Oustaw kupiec z Berna. 
Gorajski Adam w ł. dóbr ze Lwowa. Hr. Beirupt major z T ar
nowa. Schickel Karol z Nadworny. Mikulski M ichał urzędnik 
z Berlina. Dąbeka Salomea wł. dóbr z W ojnicza. Hr. W eis- 
senwolff Jadw iga w ł. dóbr z  Dubiecka. Jaruntowska Emilia
w ł. dóbr, Dąbska Joanna wł. dóbr. Vokenhaber Aloisa z Ga
licy!. Zastrow Otto srambelan z Opawy. Ast Ignacy urzędnik 
z Wiśnicza. Lula Jan urzędnik z Zakluczyna. Kalinowski 
Wojciech burmist z z żooą z R z e szo w a .

W yjechali: Weitko Antoni kapitan z żoną, Vokenhaber A - 
loizya, hr. W eissenwolfl Jadwiga obyw., Jaruntowska Emilia 
obyw. dc Wiednia. Zebrowska Ewelina obyw., Piasecka Iza
bella obyw. d« Rzvma. Kaeień-ki Jan  obyw., Hr. Łoś Alfred 
obyw. do Polski. Becker T. obyw. do Rosyi. Kirchmayor Jó 
zef obyw. do Klimontowa. Karp liska Marya do Lwowa. 
Sohinkel Karol z żorą  do Beri.na. Zastrow Otto szambelau 
do Opawy. Ast I-naoy urzędnik do W iśnicza. Lula Jan urzę- 
dn k <Jo Zakluczyna. Oembosz Stanisław  doktor medycyny do 
Chrzanowa. Hr. Belrnpt major do Tarnowa.

HOTEL 'JREZOENelKI Józef Potocki obywatel z Polski. 
Wilhelm Steczkowski urzędnik z Ja s ła . Edward Dąbski ob. 
z Polski.

HOTEL ROSYJSKI. Aleksander Rożnisoki w ł. dóbr, Ju - 
linsz Korieles w ł. panoramy z W arszaw y. Teodor Zeysing 
kupiec z B erlin a , Amalia Reval śpiewaczka z Wiednia.

W yjechali.- Teodor Zey-in< kupiec do Tarnowra.
HOTEL SASKI W ład y sław  Siedlcoki w ł. dóbr z Jankó- 

wki. Dyonizy K ołłątaj w ł. dóbr, Paw eł Girgas pensyoonwa- 
ny pułków, z żoną, Hermann Voss obyw.. F ,l .k s  W aligórski 
obyw., Turski Jan* Kanty, Kazimierz Linowski, Karol Godef- 
froi w ł. dóbr z Polski. Antoni Birczowski urzy uik z Grzy
bowa. Ju lia  K ałuska właśc. dóbr z córką z Zegarlowio W. 
Smol k zo siostrą, Franciszek Gach proboszcz z Chełma. Jan 
Hammer w łaśc. dóbr z Dębicy. Józef Dąbrowski proboszcz i 
dziekan z Moszczenicy. Kacper Winnicki proboszcz z Z agó
rzan.

Wyjechali: Fclioya Wrężykowa obyw. z córką do W ar
szawy. Kazimierz Meciszewski c. k. urzędnik ze siostrą do 
W adowic. M ichał Dobrzyński w ł. dóbr do Jodłowa, Marya 
Gołaszewska w ł. dóbr na prywatne mieszkanie Robert W eis- 
senbor.j do Suchy. Józefa W oźniakowska w ł. dóbr i  familią, 
Aniela M azarakowa obyw. do Polski. Jan  Hammer w ł. dóbr 
do Wieliczki.

HOTEL POLSKI. Nowotny Antoni c. !<. urzędnik z T ar
nowa. Majer Ludwik S teiger z Mysłowio. Zaremba W ikto 
z Drogini.

Wyjechali: Rogaliński Mieczysław do W rocław ia. Ortgies 
kupiec do Paryża. W ilczyński Ludwik na pryw. mieszkanie.

POCIĄGI OSOBOW E NA KOLEI ŻELAZNEJ.

Odchodzą z Krakowa: 
do Dębicy : g. 12 m 15 w połud. — g. 9 m. 5 wieczorem. 
do W ieliczki:  g. 6 m. 30 rano— g. 9 m 30 wieozorom. 
do W iednia: g. 6 m. 10 rano— g. 3 m. 25 po południa. 
do W rocławia i W arszaw y:  g. 8 m. 30 rano.

Przychodzą do Krakowa:
z  Dębicy: g. 5 m. 20 rano
s  Wii

g. 2 m. 35 po południu. 
ie liczk i:  g. 10 m. 46 rano— g. 6. m. 46 wieczorem. 

z  W iednia: g. II m. 25 połnd.— g. 8 m. 15 wieczorem. 
% W rocławia i W arszaw y: g. 2 m. 55 po południu.

Z  Dębicy do Krakowa:
odchodzą: g. 11 m. 15 pr*ed połud.— g . 2 w nocy. 
przychodzą: g» 3 m. 37 po połud.— g, 12 m. 25 w nocy.

Wiadomości handlowe i przemysłowe.
CENY ZBOŻA

Targotricy publicznej w  Krakowie w trzech gatunkach 
praktykowane.

(letz pszenicy zimo. 
fasoli białej 
żyta . . . 
jęczmienia 
owsa . • 
grochu . . 
jag ie ł . . 
ta tark i . . 
prosa . . 
rzepaku

„ . n letn- (i
funt mięsa wołowego)' 

v „ z drobccgo| 
r  Połędw. wof. I— 

Metz ziemniaków . ([ 1 
Cet. siana wagi wiod 

potrawu „
„ słom y z

Spirytnsu garniec 
z opłatą na 90 Tr. 

Okowity . na8Q * 
Szumówki garn. . . 
M asła czystego garn 
Jaj kurzych kopa . 
Drożdży wan’enka 

z piwa marcowego 
detto „ dubeltów. 
Kaszy jęezm. J, mocą

B Częstochow. „
« • »  perłowój

tatarezanój „ 
l  „ przetar. „ 

Pencaku »
Mąki z pod krupehj.

III. Gatunku
W yszczególnienie 

produktów z r  i k r . z r  i k r

37i —

2 1 5  -

1 — i"* J
-  27 i!— 30

Łi zpon a-i u fr-7 i II—1 2 7 ---------  | —
Z M a g is tr a tu  m. Krakowa & styoznia 1858 r.

I n s e * * a t y .
M o w c  w y d a n i e

P0EZY.I
WINCENTEGO POLE

w  oztereoh tom aoh
w W ie d n iu  u Zamorskiego 1 8 5 7  r. wyszłe, nakładem  auto
ra  na rzecz tegoż przedawane, nie znajdujące się W żadnej 
k sm g a r n i, j e s t  do n a b y c ia  dla G alioy i i Krakowa w Admini- 
stracvi „Czasu“ oeDf  10 ^ł r - .* przesyłką p o c z to w ą  n a  
miejeoa zażądania.— Zgłoszenia się wraz z kwotą pieniężną 
wvź wymienioną uprasza się ozynió listami frankowanemi do 
t e jż e  A d m in is tr a c y i, która^za p r z e s y ł k ę  ręczy.
( 7 3 5 - 2 8 )  A d m m i s t r a c y a  C z a s u .

■ W  D rukarni „C zasu* .

Nakładem E. MURZA we Lwowie U tlm liełliiż i
wyszedł 1 (eat w Każdej dobrze znanej • - J

księgarni do nabycia;

Paź Złotowłosy
c z y l i

■ B i l l i  l l l f l l l
przez

AUTORA LISTOPADA
(2 1 -1 -3 ) 2 tomy w 8ce 1858. Cena 4 złr. 30 kr.

przy najdokłts Sniejszem wykończeniu szycia znajduje się 
w M agazyn ie  S trojów  D am skioh  na Stradomiu przy 

Krakowie pod napisem:

u n i  m
bielizny itięzkiój dostać można tamże nie tylko w większych 
partyach na tuziny, ale nawet przystępnie na sztuki począ
wszy gatunki od z łr . 2, po 2 z łr . 30 kr., 3 z łr ., 3 z łr. 30 
kr. itd. aż do 6 z łr . za sztukę — obstalunki szycia białego 
przvjniiijc sie również po najumiarkowanszyoh cenach.

(1 -2 -3 )

MAGEN-LIQUEUR
(Krombhołziana)

a
M a j s t e r  s t o l a r s k i

w e  L w o w i e  
p rzy  n iższej K aro la  L u d w ik a  u lic y  pod  
U ezbą 582'/, n ied a lek o  zab u d ow an ia  tea 

tra ln ego  p o lec a  sw ój

S K Ł A D
u m e  u e

z rozmaitego gatunku drzowa w najnowszym fa
sonie; jako też w ielki wybór

p a r k i e t ó w
w różnych deseniach najnowszego gustu.

Przyjmuje także Z A M Ó W IE N IA  na 
wszelkiego rodzaju meble, parkiety i po
trzeby do budowli, wykonywując takowe 
jak najspieszniej i po cenie najumiarkowań- 
szój.

burgerl. ^Dt|*d)letniei|ifr
t i t  S c m b e r q  

in  der u nteren  K arl L u d w ig s G asse Nr. 
582% u n w elt d es T heater-G ebaudes e« n - 

p fłelt se in e

a a  m s  j o b  * 2  ■  -
S f c t e & e r l a g e

ans verschiedenen Holzgatungcn i ncuegter F ason ; 
dann eine grosse Auswahl von

P a r q n e t t e n
in verschiedenen D e.sin und Gesohmacke.

Uebernimmt auch Bestellungen auf 
aller Gattung Meubeln, Parquetten und der 
zum Bau erforderlichen Tischler-Arbeiten, 
die er zu billigsten Preisen in kiirzerster 
Zeit ausfiihrt.

( 20- 1- 6)

Dieser Liqueur, der nach st-engcr chemisohor Vntersncbung 
ein geistiges Destillat aus kraftigen BIBthen, W urzeln und 
Kiautern ist, verdankt seine Entstehung dem fur die medici- 
nischc W issenschaft zu fruli verblichenen Sterne erster Grosser
dem

Dr, Julius v. Kromholz,
Sprimant unb §)rofefjet ber mebictnifcfjen 

itlinif fur 5terjte in $rag.
Dicse von ihm sehr glucklich eombinirte Mischung. aus 

kraftigen Pflanzen bereitot, bewahrt sich ganz vorzuglieh auf 
j die Verdauungswerkzcuge, als willkommener Gefahrte auf der 
' Jagd, Gebirgs-Partien und Reisen, und ubt als m agenerw ar- 
I mend den wohlthatigsten Eicfluss auf die Gesuodheit.

P re is  ei&er F ia sc h e  3 0  kr. CM. W en ig er  a ls  2 
F la sch en  w erd en  n lclit versen d et. E m b alage fiir 
2 F la sch en  w ird  m it 10 kr. bereebnet. 
SafST’Allfa.U ige B este llu n g en  w erd en  g e g e n  pov- 

to freie  E in sen d u n gen  d es B e tra g es sch n ell-  
sten s  effectulrt.

H a u p t D e p o t  in  W ie n
bei

/erM nm tfr § o f e t ,
Stadt, S ingerstrasse Nr. 8 9 7 , E cke  

der L iliengasse. 
in K rak au  bei J. Jahn.
„ Łem berg „ C- Schubuth 
„ B ia ia  » J  Muchitsch.

B. fadenhecht.
J. Jahn. (U 6 7 -1 0 -1 2 )

HOTEL
I

„ Brzeżany „
„ T a r n ó w n

w Wrocławia
prz j  ullcj Biii&iiptcJ 3$sstrasse)

U p .  4  i  5  w  p e ś p ó ^ i  l u i a s t a  p o l  f e n y ,

poleca sle0 ła s k a w y m  w zg lą d o m  p rze św ie tn e j  podróżującej
P ub liczności.

II. F. Timm.(23-1-3)

K a f c l e t l  T o w a r z y s t w a  a k c y j n e g o
do wyrabiania prasowanych jarzyn w  Frankfurcie nad Meneiu

sporządza zachować się dające znpy. j e r z y s y .  rośliny kuchenne, kartofle, płody strączkowe, o w o c e  roślicy 
będące artykułem  handlu i aptekarskie, JT Iixc** itd. ( l l» 5 - 5 - 8l

s p o s t r z e ż e n i a  m e t e o r o l o g i c z n e
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v ueąjją pan ‘a)ti3y|s[tj^ J  
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U V J X fV M J d A  Jf.W p j /

forlwSlirend in besler Qi 
lita zu hnben:

in K rakau bei dem He 
C. Herrm ann i 
J. Jahn.

>n Ł em b erg  bei C i 
Schubuth.

Der alleinige Erzi 
ger des echten stei 
schen Krautcrsaftei 

A poth. J. P urgleitr  
in  Gratz, 

bittet, selbennieht mit a: de 
ur.ti r  dcrselben Bcneiim 
in llaiidi 1 gesetzten K«i- 
baton za verwechselt,.

Dio Flaschen des ech 
steirisohen K r d u t e r s a f  
zind aug weissem Glaa, ni 
oben koniech zulaufend i 
mit żimnknpsoln, a„ f  w 
chcą (w ie an der Flasi 
selfcst) daa Gepi-ag0 .

„A potheke zum  
H irschen  in  Gratz “ « 

fJPA *
angebracht <st, sorgfaltig v 
sehlosseF', iibi igens mit E 
quets sammt Namensunt,
echem ^  E r*eoe er® 7, 
Preig einer Klaso o 5 0  

Can. Munzo. 
als 2 F la sd  

wei den mcht versendet.
Die Verpackung von 2 

der 4 Flaschen wird mit 
ar. CMze bercchnet.
Auch ist dieser 8 a ft sti 

vorratig bei die Herron 
_ _  in Biała bei Herrn J . M 
fritsohe, — in Boohnia bei H.V-'tg °i«i.ki ̂  be' . M- * rusonoi ~  *“ Boohnia bei

h  J M t e  bei u  C*eiS 'ow tee bei H . T h . Z aohariasiew icz,- 
in J.ftl0.b be\  H. G. Bajan,— w Kolomea bei H. Th. Zacha- 
nasiew  ci , m RzegZftw b©i H . J. Bohaitter,— in Tarnopol 
bei H. IW, Schlifka,— in W ielicaka bei H. Ciiapgki,— 
leszczyki bei H. J . Kodrjbski ct Com.. (940-25-26)

Towarzystwo pragskich muzykantów 
tu przybyłe na czas karnawału po
lecając się świetnej Publiczności, do
nosi, że mieszka w domu Kraszew
skich pod N. 50 gm. V II na Piasku 
przy Kleparzu. a 5 -2_3)

G. k. T E A T R  POLSKI.

We wtorek dnia Ug p  stycznia 1858 r.
K a  B e n e f i s  A d o l f a  D e l l i a u

ZARĘCZYNY przed FRONTEM
czyli

Tambormajor i Markietanka
komedyo-operą ze śniowami w 3ah aktach.

A n to n i C xap liru k i, rząd ze*  drukarni.


